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Wobec woj^e^CKtię Pu" 
blicznego/ gfoiy, premera 
„Halkli" w[oMr/e Bałtyckiej 
w dniu 1 Plutego br< Jest trze 
cą i rzędu w tej instytucji 
zmuszony Jestem w im ę 
prawdy hstorycznej sprosto­
wać to twerdzenie. Pierwsze 
jej wystawienie w Gdańsku 
odbyto się w dniu 24 sierp­
nia 1949 r.f drugie 24 lipca 
1953 n, trzecie 25 lutego 
1956 r. I czwarte |— 12 krto- 
go 1983 r. I

Realizatorami działa bylls

ir Stefan śledzińskl, kierow­
nictwo muzyczne, Iwo Goli, 
kdam Ludwig | Wanda Hend 
•ich — przygotowanie opero­
we I sceniczne, Loda Ciesiel­
ska — układy taneczne, Ro­
man Kuklewicz — chór, Ro­
man Bubiec — dekoracje wg 
projektu Iwo Galla. Było to 
wydarzenie na miarę krajo­
wą, albowiem wszystko, od 
orkestry Filharmoni Bałtyc­
kiej * baletu począwszy, aż 
po 70-osobawy chór 2 solis­
tów wyrosło w polskim Gdań 
sku.

Rolę Halki! kreowała z wieJ 
kim powodzenem uczennca 
Średniej Szkoły Muzycznej w 
Gdańsku — MARIA FOŁTYN. 
Inicjatorem wystawiona tego 
dzeła był Iwo Gall, dyrektor 
Teałru „Wybrzeże", który 
wspólne z Januszem Urbań- 
swm7*3wczesnym r.oczełni- 
kem Wydzału Kultury i Sztu 
ki UW założył’ ekisperymental 
ne Studo Muzyczno-Drama­
tyczne, które po wystawion a 
4-aktowej „Halki" zakończyło 
siwoje istni en e. Do Gdańska 
przybył dr Zygmunt Latoszew 
ski j założył na zupełne n- 
nych podsta»wach Stud o Ope 
rowe, które wystawen em w 
dniu 28 czerwca 1950 r. „Eu- 
g en' usza On eg >no" ot cja! n e 
otwarło systematyczną pracę 
operową.

„Halka" jest świętością na­
rodową" ośwadczyf prof. BO 
GUSŁAW MADEY i z wielk m 
petyzmem potraktował to 
dz eło, wystawając je. Jako 
premierę w dnu 12 lutego 
1983 r. w Operze Bałtyckiej. 
Dokonując niezbędnych retu­
szy, osiągnął pożądaną siłę 
ekspresyjnego napięcia, któ­
re wyraziło się nie tylko w 
kolejnych imponujących spięt 
rżeniach brzmieniowych, ale 
także w łagodnych, prawie 
sielskich strukturach formal­
nych. Te artystyczne unese- 
nia, żarliwy ładunek emocji 
dworski rozmach, ale także 
pełna prostoty naturalność 
m en Ty sę kolorystyką na­
szej rodź'mej muzyk’, którą 
Moniuszko genialne wyk orz y 
stał z całym bogactwem jej 
artystycznych walorów. P'e- 
czołowtość opracowan a, zro 
zumienie charakteru tej muzy 
kj i akcji przez zespoły zasłu 
gują na duże uznane.

^Wele oklasków padało 
pod adresem chóru, przygo­
towanego przez WIESŁAWA 
CZERSKIEGO. Ten Eczny zes­
pół, mocno wyeksponowany 
przez Moniuszkę jest jednym

z decydujących czynnków w 
„Halce". Śpiewał z rytmiczną 
precyzją, z bardzo dobrą dyk 
cją ' zrozum en em intencji 
kompozytora, głosy są śweże

dobrze brzmiące.’ Pod 
względem aktorskim prawdło 
wo włączał s ę w akcję. Jego

R. Heising

sprzymierzeńcem były opra­
cowana taneczne (choreogra 
fia — HANNA CHOJNACKA), 
pełne nastroju, porywającej 
zamaszystości, góralskiego 
rozmachu i an muszu, zb era 
ły też zasłużone brawo za 
sceniczny kształt, hormon J- 
ność ruchów i malarskość 
scen.

Sposób wykorzystania tych 
masowych zespołów w dra­

maturgii przedstawienia, to 
sprawa reżysera | choreogra­
fa HANNY CHOJNACKIEJ, 
dobrze, Jak dotychczas, zapi­
sanej w Operze Bałtyckiej, 
mimo oświadczenia: „Nie In­
teresuje mnie historyczny wa 

„Hałki^pie^patrzę też na 
dzleto—“Moniuszki w kate­
goriach społecznych." Wydo­

je tę, że tafcie pode jście do 
„Halki" wywoła replikę ze 
strony któregoś z historyków 
epok; powstań narodowych, 
gdyż inaczej spłyć się jej 
dea

„Halkę" trzeba robić po 
polsku" mówi scenograf 
MARIAN KOŁODZIEJ, Jeden z 
realizatorów przedstawienia. 
Jego wizja polskości przeja­
wia się w każdym detalu, czy 
to będzie szlachecki „cichy 
domek modrzewiowy" I jego 
wnętrze, czy wiejski kośció­
łek ze świątkami na zewnątrz 
I cmentarzykiem z nagrob­
kami, czy przydrożna karcz­
ma; każdy szczegół stroju 
uzmysławia nam krajowy ro­
dowód. Funkcjonalność po­
szczególnych zmian dekoracji 
jest przemyślnie rozwiązana 
drogą zastosowoi<?_dftdq^ą- 
wej przezroczystej kurtyn^ 
Dzesiątkć barwnych kostu-

mów, jakmi men i się cała 
akcja wykazują, że wykorzys­
tując rekw'z yit orskie zasoby, 
nawet w tak trudnym okresie 
można wyposażyć premierę 
w teatralne pękności, za có 
scenograf zberał zasłużone 
oklaski.

„Halkę" kreowała BOŻENA 
SZMYT-PIONTEK, studentka

'oku dyplomowego Akadem* 
Muzycznej w Gdańsku z Wą­
sy adiunkta Brygidy SKIBY. 
Posada piękny, metal czny 
sopran, dobrze postawiony * 
ekonomicznie nim operuje. 
Wysoce muzykalna z praw- 
dłową dykcją, x dużą kulturą 

scencznym nerwem. Inte­
resująca indywidualność 1 
gorącą żarliwością I drama­
tycznym wyrazem. Podziwiać 
należało jej zdolność podoła 
nla tak trudnej i odpowiedział 
nej partii w debiucie. Mimo 
chlubn e udanego startu, ra­
dzimy nadal utrzymać kon­
takt z pedagogiem, zachować 
pewną ositrożność w wyko­
rzystywaniu głosowego kap’- 
fału i umiarkowanie kroczyć 
ku szczytom, czego szczerze 
życzymy, (dublują: Danuto 

oJaky- J cmjng—Ke&tyBjyn 
RSffll 2 Rymarczyk (gość).

JANUSZ-ANDRZEJ KOSEC- 
Kl. Miał trudną rolę w nłer- 
pretacjl tej psychicznie złożo 
nej postać’. W stosunku do 
Haik' przejawiał bladą czu­
łość, z której wyn kałaby no 
wet obłudna miłość, a w 
starciu z J antkiem (duet) bez 
przekonań a bronił swego 
szlachectwa Te przeciwień­
stwa wymagały reżyserskiego 
dopracowania, bowiem nie 
można prowadzić słownej 
walki z przeciwnikiem, nie 
przemawiając do niego „twa­
rzą w twarz". Podobnie dzia­
ło się w scenie ojcowskiego 
błogosławieństwa, przed udo 
niem się młodych do kościo­
ła na uroczystość zaślubin. 
Ta scena nie posada rodź­
cie I s kieg o charakteru., gdyż 
narzeczeni nie interesowali 
s ę tym, co ojc ec do nich 
mówi, Głosowo Janusz po­
dołał zadań u, pod tym wglę 
dem przejawia stały rozwój, 
(dublują: Andrzej Kijewsk I 
Andrzej Szwcrckopf.

JONTEK — FRANCISZEK 
PRZESTRZELSKI — aktorsko 
odpowiadał roli, szczególnie 
w scenach starca z Janu­
szem. W scenach miłosnych 
wyznań brakowało niezbędne 
go liryzmu, gdyż stale kieru­
je się siłą swego głosu, na 
czym traci prawda wyrazu ar 
tystycznego. Wynika to z licz 
nych mankamentów emisji 
głosu, której brak ujednolice­
nia. Humań styczna wymowa 
dzieła wymaga zróżnicowanej 
temperatury uczuć, złączo­
nych ze sceniczną nterpreta- 
cją (dublują: Zbigniew Bor­
kowski i Floran Skulsk’).

STOLNIK — MACIEJ WÓJ­
CICKI. Aktorsko I wokalnie 
uzdolniony artysta. Przejawia 
siłę swej indywidualnoścL In­
terpretacja czysta w geście 1 
w emocji. Piękny głos, wraż­
liwy na proporcje dynamiczne 
i wyrazową jakość brzmienia, 
czuły na rytmiczny puls or­
kiestry. Wywera korzystne 
wrażenie (dubluje Andrzej 
Tymczuk).

ZOFIA — BARBARA SANEJ 
KO. Znakomicie odpowada 
tej roli. Przyjemny sopran, 
dużo w n m wyrazu ’ eks­
presji. Dobra * nośna dykcja 
(dubluje Bożena Mądroszke- 
wicz).

DZIEMBA — HENRYK 
CZUJKOWSKI, doświadczony 
artysta zaufany sługa swego 
pana Wyrarsty w słowie I 
geście (dubluje Jan Gdaniec). 
W roli DUDZIARZA ud cne 
wystąpił JERZY BUDNIK, krót 
ki epizod tenorowy wykonał 
czysto MARIAN SZKWAR- 
KOWSKI, którego dubluje Jó 
zef Danielczyk.

Informacja, Jaką podoje 
premierowy program, że jest 
to „300 przedstawienie", 
pochodzi z warszawskiego ot’ 
szo z 1885 r. (Tadeusz Ka-Z 
c zy ń s k!: Dz e je sce n ic zn/f
„Hadki". Kraków PWM 196<)


